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Przedplatai miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz*TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczegp wynosi gr 15,

Organ Katolicko-Narodowy

Uluihodzl tpzu Fuzii Mio: ua M, tzuiarlBH l souoiu. Ite Mil i ńiiiisMi: UJaurzeźno, ul. Mltt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7Jam.gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50J/o nadwyżki.

Bóg 1 Ojczyzna! Telefon nr. 69.
W jedności siła!

Sytuacja gospodarcza.
N a każdym kroku słyszy się' dzisiaj 

oytanie: kiedy w reszcie należy ocze­

kiw ać popraw y sytuacji gospodarczej?
Urzędowi optymiści zapewniają, że 

nastąpi to już niebawem, a na poparcie  
sw ej tezy przytaczają cyfry dow odzą­
ce, że w m iesiącu sierpniu nastąpiło  
zw iększenie produkcji w w ielu dziedzi­
nach przem ysłu.

Niestety, argumentu tego nie moż­
na brać poważnie.

Sierpniow y w zrost produkcji pole­
gał na czysto sezonow em ożyw ieniu, 
którego w żadnym razie nie m ożna u- 
w ażać za oznakę stałej popraw y.

Sytuacja najpow ażniejszego od­
biorcy artykułów przem ysłow ych, ja­
kim jest ludność rolnicza, ciągle jest 
bardzo niekorzystna i żadne obiektyw ­
ne przyczyny nie zw iastują w dalszej 
naw et przyszłości popraw y w tym kie­
runku.

Jak w ynika ze sprawozdania Insty ­
tutu Badania K onjunktur G ospodar­
czych, w bieżącym roku gospodar­
czym należy Uczyć się z „nadmierną 
podażą żyta", co oczyw iście będzie  
przeciw działać odpow iedniej dla tego  
artykułu zw yżce cen, które dotychczas 
są stosunkow o do ceny, artykułów  
przem ysłowych zbyt niskie.

Ceny na pozostałe artykuły rolnicze 
i hodowlane nie wykazują tendencji 
zwyżkowej i pozostają na niskim po­
ziomie. W tych warunkach siła na­
bywcza ludności rolniczej ciągle jest 
bardzo słabą i trudno się spodziewać, 
aby w bieżącym roku na rynku prze­
mysłowym mogły wydatniej wzro­
snąć.

N astępnie nie m ożna zapom inać o 
tem , że do bezw zględnej w alki kon ­
kurencyjnej w ystąpiły ostatnio Sow ie­
ty, (narazie ze zbożem i drzew em ) na  
rynkach zagranicznych, co niezm ier- 
nie zaostrza sytuację w yw ozow ą.

O bniżka cen artykułów żyw nościo­
w ych i surow ców przem ysłow ych, ja­
ka trw a bez pązerw y na rynkach św ia­
tow ych od początku bieżącego roku, 
będzie oddziaływ ała rów nież nieko­
rzystnie i na nasze położenie gospo­
darcze. Tendencja zniżkowa tycb cen  
m a charakter stały i trudno się spo­
dziew ać, aby poziom ich m ógł pow ró ­
cić do poprzedniego stanu. W obec te­
go wywóz naszych płodów rolniczych 
hodowlanych oraz drzewa, cynku, wę­
gla — będzie stale malał w swej do& 
chodowości, a jednocześnie napotykał 
na coraz większe przeszkody zbycie.

W tej sytuacji obniżka cen surow ­
ców niew ątpliwie w płynie na obniże­
nie cen odnośnych gotow ych w yro­
bów , co już uw ydatnia się na nie­
których artykułach np. sam ochodach.

W obec tego kryzys niejako przesu­
nie się w następstw ie na dziedzinę ar­
tykułów gotowych, przedłuży obecne  
przesilenie gospodarcze zarówno w Eu­
ropie, jak też w Polsce. Z tą ew entual­
nością liczą się już kraje europejskie  
np. N iem cy, które w ostatnich czasach  
przez usta przedstaw icieli obecnego  
rządu zapow iedziały program w alki z 
kryzysem przedew szystkiem przez ob­
niżenie cen oraz rów nolegle płac w 
różnych dziedzinach przem ysłu.

Redukcja płac i cen została już  
przeprow adzona w niem ieckiem hut­
nictw ie Żelaznem. Francja zaś przy­
stąpiła do poważnej redukcji ciężarów 
publicznych. Są to przykłady, z któ ­
rych jasnem jest, iż kraje odpow iednio  
do sw ej sytuacji w ybierają i przepro­
w adzają odpow iednie w ytyczne i środ­
ki zaradcze na złagodzenie kryzysu, ■ 
niezależnie od stosow ania prem ij w y­

w ozow ych jaw nych czy ukrytych, zniż­
ki taryf kolejow ych, udzielania kre­
dytów eksportow ych itp»

W Polsce zaś powołane 1 decydujące 
czynniki, poza wygłaszaniem pięknych

Wiceminister oświaty w Chełmnie.
Chełmno, 6. 10. Tel. w ł.
W czoraj m ieliśm y tu w izytę w icem ini­

stra oświaty ks. Żongołłow icza, który jak  
w iadom o należy do diecezji kow ieńskiej.

Przybył on w tow arzystw ie p. w ojew o­
dy i kuratora szkolnego p. Szw em ina. —  
Straż honorow ą pełnił „Strzelec* 1 z K orna- 
tow a. M ow ę pow italną na rynku w ygłosił 
p. starosta O ssow ski, który zam iast pow i­
tać ks. Źongołlow icza w im ieniu pow iatu, 
w itał go ... w im ieniu Pomorza.

W południe w auli gim nazjum m ęskie­
go odbyła się „akadem ja", na której prze­
m ów ienie w ygłosił sam w icem inister. Całe 
przem ów ienie w ypow iedziane było stylem  
m arszałkow skim i roiło się od takich po­
w iedzonek pod adresem Sejm u, posłów i 
stronnictw opozycyjnych j'k: „K adyci, 
złodzieje, hieny, szakale, rekiny, ludzie bez 
etyki, ludzie o m ałpich tw arzach** i t. p

Przem ów ienie to, w którem w icem ini­
ster w ysuw ał i podnosił sw oją osobę, rzu­
cając oskarżenia pod adresem opozycji —

Straszliwa katastrofa powietrzna.

Balon sterowy „R. 101“ uległ rozbiciu.
50 osób zabitych. - 8

Londyn 5. 10.
Biuro Reutera donosi z Paryża:
— „Sterowiec ,,R 101“ uległ w czoraj o 

godz. 2,30 koło Beauvais strasznej kata­
strofie.

Stanął on nagle w płom ieniach i spadł. 
Z ogólnej liczby 58 pasażerów i członków  
załogi ocalało tylko 8 osób; reszta —  50 o- 
sób poniosło śm ierć.

Pozostali przy życiu odnieśli poparzenia 
i zostali przewiezieni do szpitala w Beau­
vais. ;

O katastrofie sterowca donoszą następu­
jące szczegóły:

Sterow iec leciał na niew ielkiej w ysoko­
ści nad m iastem , w alcząc z gw ałtownym  
w iatrem , gdy nagle, jak zeznają św iadko­
w ie, ukazał się olbrzym i płom ień. Stero­
w iec spadł i rozbił się, grzebiąc pod sw e- 
m i szczątkam i w szystkich 58 pasażerów , z 
;tórych jedynie 8 osób z cięższem i popa­

rzeniam i uszło z życiem . D ostęp do sterow ­
ca był niem ożliwy z pow odu ogrom nego  
żaru.

N a m iejsce katastrofy udał się francu­
ski m inister lotnictw a.

fi przyjemnych mów, słodkich potaki­
wań (przed w yborcam i) kołom gospo­
darczym — bardzo niewiele uczyniły 

!w zakresie istotnego łagodzenia kryzy.

i <su gospodarczego. ,

zakończył słowam i: że jeżeli przyszły  
Sejm nie będzie lepszy od poprzedniego, 
to on w ystąpi z rządu i „niech w tenczas 
sam djabeł rządzi* -.

Przemów ienie w yw arło jak najfatalniej­
sze w rażenie na obecnych, którzy od czło­
w ieka nauki, jak to prelegent o sobie m ó­
w ił, od osoby w sukni kapłańskiej i w ice­
m inistra spodziew ali się rzeczow ych i na  
w yższym poziom ie utrzym anych w yw o­
dów .

„Strzelec** z K ornatow a, przejęty rolą 
jaka go spotkała, urządził na odjezdnem  
na dw orcu w Chełm nie aw anturę, kalecząc 
bez najm niejszego pow odu ludzi i dem o­
lując całe urządzenie bufetowe.

Ciężko ranny syn w łaścicielki restau­
racji kolejow ej p. Leon Chudyszew icz zo- 
stł przew ieziony do szpitala.

Tak się skończyła „w izyta** ks. ŻongoL  
low icza w Chełmnie, dokąd, jak zapew nił, 
przybył „łagodzić różnice polityczne**.

ludzi odniosło rany.
W śród zabitych znajduje się angielski 

m inister lotnictw a lord Thom son, oraz, jak  
w ostatniej chw ili oficjalnie potw ierdzają, 
szef lotnictw a cyw ilnego, Sir Leston Bran- 
ker.

Śm ierć podczas katastrofy ponieśli rów ­
nież kom endant sterow ca m ajor Scott, o- 
raz jego zastępca. M ajor Scott dow odził 
nieszczęśliw ym sterow cem „R 101“ już pod  
czas jego pam iętnego lotu ponad A tlanty­
kiem do K anady, a sw ego czasu był rów ­
nież kom endantem sterow ca „R 34'*, który  
kilka lat tem u dokonał pierw szego lotu  
transatlantyckiego.

W chw ili katastrofy w szyscy pasażero­
w ie pogrążeni byli w głębokim śnie, z w y­
jątkiem pilota, który ocalał.

O statnia w iadom ość, otrzym ana od ste­
row ca „R 101“ o godz. 1,55 brzm i jak nastę­
puje:

— „W obecnej chw ili po doskonałej 
kolacji i dobrych cygarach pasażerow ie 
udają się na spoczynek." —

N aczelny m echanik sterow ca „R 101“ , 
Leach, który pilotow ał sterow cem w chw ili 
katastrofy, s który ocalał, udzielił iuż sze­

regu w yjaśnień co do przebiegu katastrofy. 
W edług zeznań Leacha, m otor sterow ca  
funkcjonow ał norm alnie, lecz deszcz i sil­
ny w iatr parły sterow iec ku ziem i, a w  
pew nym m om encie w iatr, który zerw ał się  
z szaloną siłą, zepchnął go zupełnie na zie­
m ię. Rów nocześnie nastąpiła eksplozja. Po  
eksplozji, zanim sterowiec spadł, załam ała  
się tylna jego część. G dy sterow iec znalazł 
się tak nisko, iż dzióbem uderzył o ziem ię, 
Leach usiłował w znieść go nieco, jednakże 
odpow iedni m echanizm odm ów ił posłuszeń  

stw a.
O soby, które ocalały ośw iadczają, iż u- 

ratow ał ich zbiornik, z którego w ylała się 
w oda podczas eksplozji.

O ddział strażaków i żandarm ów rozpo­
czął już poszukiw ania w śród zgliszcz ste­
row ca, piętrzących się na znacznej w yso­
kości. D otychczas w ydobyto z pod gruzów  
sterow ca zw łoki 47 osób, zw ęglone doszczęt 
nie, tak, iż nie m ożna ich w ogóle rozpoz­

nać.
Zw łoki zostały przeniesione do gm achu  

m erostw a w A llonn.
Życiu 8 osób uratow anych i przew iezie-^  

nych do szpitala nie zagraża niebezpieczeń- 
stW O w —  Trzy z pośród nich po otrzymaniu  
pierw szej pom ocy opuściły już naw et szpi­

tal.
W szystkie zw łoki w ydobyte z pod szcząt 

ków sterow ęa są tak dalece zw ęglone, iż 
niektóre z nich m ożna było złożyć w dzie­
cięcych trum nach. W chw ili katastrofy  
tylko 12 osób, obsługujących sterow iec 
czuw ało, w szystkie pozostałe były pogrążo­
ne w e śnie.

Paryż, 6. 10.
Prezydent D oum ergue, Briand i Tardieu  

przesłali na ręce królew skiego rządu bry­
tyjskiego i rodzinom ofiar katastrofy ste­
row ca depesze kondolencyjne. ,

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 6, 10. Tel. w l. $

Sterow iec “R 101“ zbudow any został w  
ubiegłym roku. W ystartow ał on w sobotę  
o godz. 8 w ieczorem z lotniska pod Londy­
nem  w  podróż do Indyj. M iała to być pierw  
sza podróż, zaprowadzająca regularną ko­
m unikację pow ietrzną m iędzy A nglją i In- 
djam i przy pom ocy sterow ców . Balon po­
zostaw ał w stałej łączności radjow ej zą 
stacją w Londynie, której przesyłał m ek  
dunki. O statni m eldunek nadszedł o godzi*  
nie 1,30 w nocy.

W  kilka godzin później dotarła do stoli­
cy A nglji w ieść o katastrofie. ।  Podziałała  
ona na m ieszkańców jak w ybuch bom by*  
Redakcje pism w ydały m im o, niedzieli, do­
datki nadzw yczajne, które zostały m om en­
talnie rozchw ytane. N a m iejsce katastrofy; 
prócz angielskich w ładz lotniczych i dzien­
nikarzy podążył rów nież sam olotem następ  
ca tronu książę W alji.

W edle inform acyj, zaczerpniętych od  
św iadków katastrofy, w łościan ze w si, nad  
którem i przelatyw ał tuż przed katastrofą  
balon, w nocy rozległ się silny w arkot m o­
torów . Zbudzeni ze snu w ieśniacy w ybiegli 
przed dom y i zauw ażyli w niskich chm u­
rach zarysy sterowca, który był silnie o- 
św ietlony elektrycznością. N agle balon za­
czął się gw ałtow nie zniżać. W  ośw ietlonych  
oknach gondoli ukazały się żyw o gestyku­
lujące postacie.

Pasażerow ie w ołali do w ieśniaków , aby, 
uchw ycili oni liny, spuszczone ze sterow ca, 
który w idocznie zam ierzał lądow ać.

Jednakże silny podm uch w iatru po­
derw ał balon do góry, a po chw ili rzu­
cił nim  o ziem ię. N astąpił w ybuch. Sta­
tek stanął w płom ieniach. Straszliw y  
ten w ypadek rozegrał się w ciągu nie­
w ielu sekund.

N iektórzy pasażerowie usiłow ali 
przedostać się przez płom ienie i w y­
skakiwali z gondoli, chcąc się w ten  
sposób uratow ać. K ilka żyw ych pocho ­
dni w ypadłe ze sterow ca. N a m iejsce 
katastrofy przybyły w iejskie straże po  
żarne, niew iele jednak m ogły pom óc. 
D opiero rano przystąpiono do w ydoby­
w ania zw łok ofiar. K ierow nictw o nad  
akcją ratunkow ą objął pew ien inżynier  
angielski, który się zdołał ocalić, a  
choć ciężko ranny, daw ał rozkazy i 
w skazów ki.

7Jam.gr
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Kieska sanacji
przy wyborach do Rady miejskiejXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w Czersku.
C z e r s k , 6 . 1 0 .

W y b o ry d o Rady Miejskiej, odbyte w 

C z e r s k u  w  d n . 5  p a ź d z ie rn ik a  b r . d a ły  w y ­
n ik  n a s tę p u ją c y :

L is ta n r . 1 (N P R ) 8 m a n d a tó w , n r . 2  

(C e n tr . Z w . P ra c o w n . P rz e m . D rz e w n .) 5  

m a n d ., n r . 3 (C h rz ę ś ć , ro ln .) 2  m a n d ., n r . 4  
(P o ls k i K a to l. B lo k  G o s p o d .) 8  m a n d ., n r . 5  

(B lo k  P ra c y ) 1 m a n d .

G ło s o w a ło o g ó łe m  w  t r z e c h o b w o d a c h  

o k o ło  7 5 p ro c , u p ra w n io n y c h . W  d z ie ln ic y  
ro b o tn ic z e j b y ł n a j lic z n ie js z y u d z ia ł,  

w  ś ró d m ie ś c iu z a ś d o c h o d z i ł z a le d w ie d o  

5 0  p ro c .

D la o r je n ta c j i n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  z a ­

z n a c z y ć  n a le ż y , ż e l i s ta  n r . 5 (B lo k  P ra c y )  

to l i s ta s a n a c y jn a . Z a te m s e n a to rz y  

z d o b y l i ty lk o  je d e n  m a n d a t . Z a is te , k lę s k a  

s ro m o tn a ! T a k ie o to  s ą n a s tro je w  s p o łe ­
c z e ń s tw ie w  s to s u n k u  d o  s a n a c j i . —  D e c y ­

d u ją c e z w y c ię s tw o o d n io s ły l i s ty n a ro d o ­

w e .

Daisze aresztowania
i rewizje.

Z p o le c e n ia p ro k u ra to ra s ą d u  w  B rz e -  

ź a n a c h  a re s z to w a n y  z o s ta ł b . p o s e ł n a  S e jm  
d r . M y c h a j ło Z a c h id n y j, a d w o k a t , c z ło n e k  
U k ra iń s k ie j P a r tj i P ra c y .

N a te r e n ie w o je w ó d z tw a w ile ń s k ie g o  

w ła d z e  p o l ic y jn e  a re s z to w a ły  b . p o s łó w : A -  

d a m o w ic z a i S z a p ie la (S tro n n ic tw o  C h ło p ­
s k ie ) .

D n ia 3 p a ź d z ie rn ik a b r . w  Z ło c z o w ie  

a re s z to w a n o  b . p o s ła k s . d r . W ło d z im ie rz a  

P il ic h a , g re c k o -k a to l ic k ie g o p ro b o s z c z a w  
R a d o c h o w ie .

Z  p o le c e n ia  p ro k u ra to ra  p rz y  S ą d z ie  0 -  

k rę g o w y m  p rz e p ro w a d z o n o  w  s o b o tę  s z c z e ­
g ó ło w ą r e w iz ję w  m ie s z k a n iu b . p o s ła z  

l i s ty N P R  w ic e p re z e s a R a d y M ie js k ie j w  
B y d g o s z c z y , J a n a  F a u s ty n ia k a .

W a rs z a w a  6 . 1 0 . te l . w ł.

W c z o ra j w  S o c h a c z e w ie a re s z to w a ­
n o  b . p o s ła S tro n n ic tw a C h ło p s k ie g o  
d r . S ta n is ła w a  W ro n ę . P o s ła W ro n ę  

z a b ra n o  w ie c z o re m  z d o m u  w ła ś c ic ie la  
m ły n a m ie js c o w e g o . W ię ź n ia p rz e w ie ­
z io n o  s a m o c h o d e m n a ra z ie d o W a r ­
s z a w y .

Znamienne przeniesienia.
M in is te r o ś w ia ty C z e rw iń s k i p rz e ­

n ió s ł w ic e m a r s z a łk a S e jm u p . J a n a  

W o ź n ic k ie g o  (W y z w .) , p e łn ią c e g o o b o ­

w ią z k i n a u c z y c ie la w  je d n e j z e s z k ó ł  

w a rs z a w s k ic h , n a P o m o rz a P rz e ­

n ie s ie n ie m o ty w o w a n e  je s t w z g lę d a m i  

o rg a n iz a c y jn e m i.

' N ie ja k i M a tk o w sk i , ro b o tn ik w a r ­

s z ta tó w  k o le jo w y c h w  N o w y m  S ą c z u ,  

p rz e w o d n ic z ą c y ta m te js z e g o k o m ite tu  

P P S ., z o s ta ł p rz e n ie s io n y  d o  R a d o m ia .  

Raid awionetek dobiega końca.
W a rs z a w a , 6 . 1 0 .

P rz e d g o d z . 1 3 n a lo tn is k u m o k o to w -  

s k ie m w y lą d o w a ł p o r . S z c z e p a n ia k n a  

a w jo n e tc e  „ N . N . 5 “ . Z a ra z  p o  n im  z a c z ę ­

ły  n a d la ty w a ć  in n e a w jo n e tk i .

W s z y s tk ie n ie w y c o fa n e z r a id u a w jo ­

n e tk i p rz y b y ły  w  p rz e p is a n y m  te rm in ie  d o  

W a rs z a w y m im o z ły c h w a ru n k ó w a tm o ­
s f e ry c z n y c h .

W  o b e c n e j c h w il i p rz e w id z ie ć ju ż  m o ż ­

n a , ż e n a  p ie rw s z e m  m ie js c u w t r z e c im  

k ra jo w y m  k o n k u r s ie  a w jo n e te k  L . O . P . P .  

s ta n ie p ra w d o p o d o b n ie p o r . Ż w irk o n a  

a w jo n e tc e „ R W B  4 “ n a d ru g ie m in ż .  

G rz e s z c z y k „ R W B  4 “ , n a t r z e c ie m k p t  
G e d g o w d  „ J D  2 “ .

Uwadze ks. wiceministra Zongottowicza. 
Przedstawiciel kuratorium lży Chrystusa 

Pana, 
stafec w obronie nauczyciela - Żyda! - Potworny i niebywa­

ły skandal oświatowy w katolickiej Polsce.
W a rs z a w a  5 . 1 0 . te l . w ł.
p o ls k a 1 1 , o rg a n  z b l iż o n y d o k u r j i  

m e tro p o l i ta ln e j , p o d a je o p is n ie s ły c h a ­
n e g o  z a jś c ia .

W  O s tro w ie  (p o w . w ło d a w s k i) w  7 -  
m io k la s o w e j s z k o le p o w s z e c h n e j w y ­
b u c h ł w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  w rz e ś n ia  r .  
b . c z ę ś c io w y  s t r a jk .

O to  d z ie c i p o d w p ły w e m ro d z ic ó w  
z a p rz e s ta ły u c z ę s z c z a ć n a le k c je n a u -  
c z y c ie la -Ź y d a , R o ż n a .

D z iw ić  s ię  te m u  n ie  m o ż n a : lu d n o ś ć  
ta m te js z a b a rd z o  r e l ig i jn a  i p a tr jo ty c z  
n a , k tó ra  ty le  w y c ie rp ia ła  p o d c z a s  p rz e  
ś la d o w a ń  z a  c z a s ó w  m o s k ie w s k ic h , n ie  
m o g ła  z n ie ś ć i p a tr z e ć d łu ż e j n a  ta k ie  
w y b ry k i n a u c z y c ie la -Ż y d a  ja k : ro z ­
k a z y w a n ie  d z ie c io m , a b y  g o  p o z d ra w ia  
ły  w  k la s ie  s ło w a m i: „ N ie c h  b ę d z ie  p o ­
c h w a lo n y J e z u s C h ry s tu s 4 1 , ja k  w y s z y ­
d z a n ie  i w y ś m ie w a n ie  s ię  z d z ie c i z e  
s p o s o b u  s k ła d a n ia r ą k d o m o d li tw y  
i t . d .

P ro ś b a lu d n o ś c i d o p . in s p e k to ra  
s z k o ln e g o  w e  W ło d a w ie  o  u s u n ię c ie  p e  
d a g o g a  z m ie js c o w e j s z k o ły  n ie  o d n io ­
s ła  ż a d n e g o  s k u tk u  i p o z o s ta ła b e z  
e c h a  R o d z ic e w s k u te k  z a w o d u  i ro z g o  
ry c z e ń , o d c h w il i ro z p o c z ę c ia ro k u  
s z k o ln e g o , n ie  p o s ła l i  ju ż  d z ie c i n a  
le k c je  n a u c z y c ie la -Ż y d a , g d z ie  b y ły  z a ­
t r u w a n e  w c ią ż ja d e m  in d y fe re n ty z m u  
r e l ig ijn e g o .

T y m c z a s e m  d n ia 1 2 w rz e ś n ia  r . b .  
z je c h a ł n a  ś le d z tw o d o  O s tro w a  p . d r .  
B a rc h a n , d y re k to r w y d z ia łu s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h w  K u ra to r ju m L u b e l­
s k ie m  z p . K o s z y k ie m w e  W ło d a w ie . 
Z je c h a l i p o to  ty lk o , ja k  s ię s a m i w y ­
r a z i l i , b y „ u ją ć p e w n y c h o s o b n ik ó w ,  
s p ra w c ó w i p o d ż e g a c z y " r z e k o m e g o  
b u n tu  d z ie c i w  s z k o le .

A  w ię c b a d a n o  k ie ro w n ik a s z k o ły ,  
n a u c z y c ie ls tw o , m ie js c o w e g o b u rm i ­
s t rz a  i k s . p re fe k ta .

Aresztowanie b. posła
lana Kwapińskiego.

Wywieziono go autem z Warszawy i osadzono w więzieniu w 

Mysłowicach.
W y w ia d o w c y  z a p u k a l i d o  d rz w i. N a  

p y ta n ie  „ k to  ta m 4 ’ o d p o w ie d z ie l i :

—  O f ic e r !

W  n o c y  n a  s o b o tę 4  w rz e ś n ia , o k o ło  

g o d z . 2 -g ie j p rz e d  g m a c h S e jm u z a je ­

c h a ły  d w a  a u ta  i z a tr z y m a ły  s ię p rz e d  

b ra m ą . W y s ia d ło  z n ic h  d w ó c h  c y w il ­

n y c h  p a n ó w , k tó rz y  p o d e s z l i d o  w a r tu ­

ją c e g o  p rz y  b ra m ie  s t ra ż n ik a  z e s t r a ż y  

m a rs z a łk o w s k ie j p . B e rn a rd a  i p o le c i l i  

m u  w p ro w a d z ić  s ię d o m ie s z k a n ia b .  

p o s ła K w a p iń s k ie g o  (P P S .) , m ie s z k a ją ­

c e g o  w  g m a c h u  s e jm o w y m .

P . B e rn a rd  o d p o w ie d z ia ł , ż e  n ie  w o l ­

n o  m u  o d e jś ć o d  b ra m y  i m u s i z a w o ła ć  

k o g o ś in n e g o  z e  s t ra ż y . N a  to  d w a j c y ­

w iln i, ja k  s ię o k a z a ło  —  w y w ia d o w c y  

p o l ic y jn i , z a g w iz d a l i. N a d b ie g ło 3 -c h  

p o l ic ja n tó w . J e d n e m u  z  p o l ic ja n tó w  k a ­

z a n o  p i ln o w a ć  b ra m y , z a ś p . B e rn a rd o ­

w i w y w ia d o w c y  k a z a li  s ię  p ro w a d z ić  d o  

m ie s z k a n ia  b . p o s . K w a p iń s k ie g o , m ie s z ­

c z ą c e g o  s ię  w  g m a c h u  n r . 3 .

R o d z ic ó w  n ie  c h c ia n o  p y ta ć  d la c z e g o  
n ie  p o s y ła l i d z ie c i n a  le k c je  n a u c z y c ie ­
la -Ż y d a , t r a k tu ją c  o p in ję  ro d z ic ó w , ja ­
k o  o p in ję b e z k ry ty c z n e g o  t łu m u . G d y  
w re s z c ie  w  d n iu  1 4  w rz e ś n ia  r . b . w  s a ­
l i s z k o ln e j u rz ą d z o n o z e b ra n ie ro d z i­
c ie ls k ie , n ie  p o z w o lo n o  n ik o m u  m ó ­
w ić , a  k a ż d y  g ło s  b y ł t łu m io n y  k a te g o -  
ry c z n e m  w e z w a n ie m :

—  M ilc z e ć , to  n ie  w ie c !
W y w o d y  p . p rz e d s ta w ic ie la K u ra to r  

ju m  L u b e ls k ie g o  n ie  p rz e k o n a ły  lu d n o  
ś c i , k tó ra  w  d a ls z y m  c ią g u d o m a g a ła  
s ię u s u n ię c ia  n a u c z y c ie la -Ż y d a .

Z  p o ś ró d  g ro m a d y lu d z i o d e z w a ły  

s ię  g ło s y :
—  „ N ie c h c e m y , b y  d u s z e  i c h a ra k ­

te ry  n a s z y c h  d z ie c i b y ły  u ra b ia n e  p rz e z  
Ż y d ó w , n ie g d y ś m o rd e rc ó w  C h ry s tu s a  
P a n a . 4 4 —

N a  to  p . d r . B a rc h a n , d e le g a t K u ra ­
to r ju m  L u b e ls k ie g o  o d p o w ie d z ia ł :

— - „ C h ry s tu s a z a m o rd o w a li , b o  n a  
to  z a s łu ż y ł  i w a r t b y ł te g o 4 4 —

N a  s a li p o w s ta ły  k rz y k i i h a ła s y .
W  r e z u l ta c ie z a g ro ż o n o z e b ra n y m  

k a ra m i i p o l ic ją  i n a  te rn  z e b ra n ie  
z a k o ń c z o n o .. .

F a k t p o w y ż s z y  „ P o ls k a 4 4 p o d a je n a  
p o d s ta w ie  r e la c j i u c z e s tn ik a  z e b ra n ia .

O d  w s z e lk ic h k o m e n ta rz y w s tr z y ­
m u je m y  s ię , s p ra w a b o w ie m  je s t a ż  
n a d to  ja s k ra w a i w y m a g a n a ty c h m ia ­
s to w e g o w y ja ś n ie n ia M in is te r s tw a  
O ś w ia ty .

♦ ★ ★

( J e ż e li w ic e m in is te r  o ś w ia ty  k s . p ro f .  
Ż o n g o ł ło w ic z m a n a  ty le  c z a s u , a b y  
p rz e d  w y b o ra m i o b je ż d ż a ć  P o m o rz e , to  
m o ż e  s ta r c z y  m u  c z a s u  ta k ż e  i n a  w n ik  
n ię c ie  w  h o r r e n d a ln e  s to s u n k i , p a n u ­
ją c e  n a  p o d le g łe m  m u  p o d w ó rk u ? P o ­
le c a m y  je  ła s k a w e j je g o  u w a d z e ! R e d .)

Ż o n a  p . K w a p iń sk ie g o , d łu g o le tn ie g o  

z e s ła ń c a  w  c z a s a c h  ro s y js k ic h , d o m y ś l i ­

ła s ię o d ra z u  o c o  id z ie  i o tw o rz y ła  

d rz w i. W y w ia d o w c y  i p o l ic ja n c i w e s z l i 

d o ś ro d k a  i w rę c z y l i p . K w a p iń s k ie m u  

n a k a z a re s z to w a n ia , p o d p is a n y p rz e z  

p ro k u ra to ra  w  S o s n o w c u .

P . K w a p iń s k i z a c z ą ł s ię  u b ie r a ć .

J e d e n  z  p o l ic ja n tó w  s p o jr z a ł n a  ś c ia ­

n ę , g d z ie  w is i p o r tr e t p . K w a p iń s k ie g o  

w  k a to rż n e m  u b ra n iu  z c z a s ó w  ro s y j ­

s k ic h .

—  A , to  p a n  p o s e ł?  —  z w ró c i ł s ię  d o  

p . K w a p iń s k ie g o .

—  T a k  je s t —  o d p a r ł p . K w a p iń s k i .

—  A le M o s k a le — - w trą c i ła  p . K w a -  

p iń s k a  —  w te d y  a re s z to w a l i m e g o  m ę ­

ż a  w  d  z  i  e  ń , a  n ie  w  n o c y .

P o lic ja n t z m ie s z a ł s ię  i s p u ś c i ł o c z y .

—  P ro sz ę  p a n i , m y  m a m y  ta k i ro z ­

k a z . . .

P . K w a p iń s k i u b ra ł s ię i b e z o p o ru  

d a ł s ię  p o l ic ja n to m  a re s z to w a ć .

W  c h w il i , g d y g o w y p ro w a d z a n o ,  

z b u d z iła  s ię  ś p ią c a  n a  łó ż k u  3 - le tn ia  c ó ­

r e c z k a p . K w a p iń s k ie g o , A lu s ia . R o z ­

w a r ła  p rz e ra ż o n e  o c z y  i z a p y ta ła  c ic h o  

z lę k ie m :

—  T a tu s iu , z a b ie r a ją f ię ?

D z ie c k o b y ło  w ię c p rz y g o to w a n e n a  

a re s z to w a n ie  o jc a ! N ie  p o w ie d z ia ło  a n i  

s ło w a  w ię c e j , ty lk o  s z e ro k o  ro z w a r te m i  

o c z y m a , p e łn e m i łe z p a trz y ło , ja k je j  

ta tu s ia  w y p ro w a d z a l i p o l ic ja n c i .

P a n i K w a p iń s k a  o d p ro w a d z i ła  m ę ż a  

d o  a u ta .

— ■ D o k ą d m n ie p a n o w ie  w ie z ie c ie ?  

—  z a p y ta ł p . K w a p iń s k i .

—  D o  S o s n o w c a  —  p a d ła  o d p o w ie d ź .

A u ta  m s z y ły . W  d ru g ie m  a u c ie p . 

K w a p iń s k a z a u w a ż y ła ja k ie g o ś c y w il­

n e g o  p a n a  z w a liz k ą , c o  ro d z i p rz y p u s z  

c z e n ie , ż e  n o c y  te j a re s z to w a n o  p ró c z  p .  

K w a p iń sk ie g o je s z c z e k o g o ś , o c z e m  

w ia d o m o ś ć n ie d o ta r ła d o tą d d o p u ­

b l ic z n e j w ia d o m o ś c i.

P rz e d w y w ie z ie n ie m  p . K w a p iń s k i  

p o d p is a ł p e łn o m o c n ic tw o o b ro n y d la  

a d w . R u d z iń s k ie g o  o ra z  d e k la ra c ję  k a n ­

d y d a c k ą  d o  S e jm u .

J a k  d o n o s i u rz ę d o w a  P o ls k a A g e n ­

c ja  T e le g ra f ic z n a , a re s z to w a n y  z  p o le c e ­

n ia  p ro k u r , p rz y  S ą d z ie  O k r . w  S o s n o w ­

c u  K ry c h o w s k ie g o , b . p o s e ł K w a p iń ­

s k i p rz e w ie z io n y z o s ta ł i s to tn ie d o  S o s ­

n o w c a , g d z ie  p rz e s łu c h a n y  z o s ta ł p rz e z  

s ę d z ie g o  ś le d c z e g o , ja k o  o s k a rż o n y  z  a r t .  

1 2 9  p . 1 . K o d e k s u  K a rn e g o . J a k o  ś ro d e k  

z a p o b ie g a w c z y z a s to s o w a n o w o b e c o -  

s k a rż o n e g o  a re s z t i o s a d z o n o  g o  w  w ię ­

z ie n iu  w  M y s ło w ic a c h .
★ ★ ♦

P . J a n  K w a p iń s k i w  r . 1 9 0 5  b y ł u c z ­

n ie m  s z k o ły  in s t ru k to r s k ie j o rg a n iz a c j i  

b o jo w e j, k ie ro w a n e j p rz e z J ó z e fa P ił ­

s u d s k ie g o . P o  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  z o s ta ł  

w y s ła n y  d o  K o n g re s ó w k i i tu  z p o le c e ­

n ia  o rg a n iz a c j i ro z w in ą ł d z ia ła ln o ś ć , w  

k tó re j n ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro z iło  m u  n a  

k a ż d y m  k ro k u . W  k w ie tn iu  1 9 0 7  r . z o ­

s ta ł z a a re s z to w a n y  p rz e z  M o s k a li i s ą d  

ro s y js k i - s k a z a ł g o n a ś m ie rć . K a rę  

ś m ie rc i z a m ie n io n o  n a  d o ż y tw o tm ą  k a ­

to rg ę . P rz e b y ł 1 0  la t w  O r le , z te g o  je d ­

n ą  t r z e c ią  c z ę ś ć  o k u ty  w  k a jd a n y  w  n a j ­

o k ro p n ie js z y c h  w a ru n k a c h . D o p ie ro  r e ­

w o lu c ja  1 9 1 7 r . p rz y n io s ła m u w y z w o  

le n ie .

Zawody balonów.
W a rs z a w a , 5 . 1 0 .

W  n ie d z ie lę  r a n o  o  g o d z . 1 1 n a  lo tn is k u  

c y w iln e m  w  M o k o to w ie  ro z p o c z ą ł s ię  s ta r t  

b a lo n ó w  k u l is ty c h . P o c z ą tk o w o  s ta r to w a ły  

d w a w ie lk ie b a lo n y w y p e łn io n e g a z e m  

ś w ie t ln y m  o  p o je m n o ś c i 1 2 0 0  m  k u b . „ G d y ­

n io  i „ W iln o 4 4 . N a s tę p n ie s ta r to w a ły  b a lo ­

n y , w y p e łn io n e  w o d o re m ^ ) p o je m n o ś c i 7 5 0 0  
m  k u b . „ K ra k ó w 4 4, „ L w ó w 4 , , ,P o z n a ń " j  
„ W a rs z a w a 4 4 .

Rozwijaj i wzmacniaj szeregi 
L. O. P. P.

I. Kraszewski. 60

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C ią g d a ls z y ) .

G d y o . G u a r in i w s z e d ł , k ró le w ic z  

p o d n ió s ł s ię  s z y b k o ; a le je z u ita  g o  u -  

p rz e d z i ł  i  z le k k a  n a  k rz e ś le  p rz y tr z y m a ł  

c a łu ją c  je g o  r ę k ę . W  p e w n e m  o d d a le n iu  

s ta ł S u łk o w s k i , k tó ry  n a  c h w ilę  n ie  o d ­

s tę p o w a ł p a n a  s w o je g o . T w a rz  je g o  p ro -  

m ia n ia ła t r iu m fe m  i n ie c ie rp l iw o ś c ią  

d rg a ła , a le  s ię  n a s tr a ja ł d o  o b o w ią z k o  

w e j ż a ło b y .

G u a r in ie m u  d a le k o  w ię c e j b y ło  w o l­

n o , p o m im o  u rz ę d o w e g o  s m u tk u , w ie ­

d z ia ł, iż  t r o c h a  ro z ta rg n ie n ia  b ę d z ie  p o ­

ż ą d a n ą ; p rz y b ra ł w ię c  m in ę  n ie m a l w e ­

s o łą i p rz y s ia d ł n a  n is k im  ta h u re c ik u  

p rz y k ró le w ic z u ; p a tr z ą c m u  w  o c z y ,  

m ó w ił p o  w ło s k u  i z  ż y w o ś c ią  W ło c h a .

—  P o m o d lić  s ię  t r z e b a z a n a s z e g o  

w ie lk ie g o  z m a r łe g o , a le z a g ry z a ć s ię  

te rn , c o  je s t lo s e m  n ie u c h ro n n y m  w s z y s t 

k ic h  ś im ie te ln y c h , c o n a tu ra ln e  i k o ­

n ie c z n e , n ie  g o d z i s ię . Z b y t n a tę ż o n y  

s m u te k  z d ro w iu  s z k o d z i , a  w . k . m o ś ć  

i c z a s u  n ie  m a s z . T rz e b a  p a n o w a ć , r z ą ­

d z ić , a  d la  n a s s ię  z d ro w o  i c z e r s tw o , i  

w e s o ło  c h o w a ć .

K ró le w ic z  s ię  n a p ó ł u ś m ie c h n ą ł i  g ło -  

Kg pokiwał.

—  W id z ia łe m  w  p rz e d p o k o ju  F ro s c h a  

(b y ł to n a d w o rn y b ła z e n k ró le w ic z a ) ,  

te n  te r a z  ja k b y  g o  k to  w  o c c ie n a m o ­

c z y ł, s k u lo n y  p ła c z e , ż e s ię ś m ia ć  n ie  

m o ż e  i ż e z e S to rc h e m  (d ru g i t r e fn iś )  

f ig ló w  m u  p ła ta ć  n ie  w o ln o . J e d e n  w  

je d n y m , d ru g i w  p rz e c iw n y m  k ą c ie  p a ­

t r z ą  n a  s ie b ie  i  ję z y k i s o b ie  ty lk o  p o k a ­

z u ją .

—  A  to  m u s i b y ć  p o c ie s z n e ! —  s z e p ­

n ą ł k ró le w ic z . —  A le  m n ie  te g o  w id z ie ć  

n ie  w y p a d a ; n a w e t ju t ro  p rz y  o b ie d z ie ; 

n ie , n ie  w y p a d a : ż a ło b a !

G u a r in i z m ilc z a ł .

—  F ro s c h  je s t b a rd z o  p o c ie s z n y , ja  

g o  lu b ię  —  o d e z w a ł  s ię  k ró le w ic z  i s p o j ­

r z a ł n a S u łk o w s k ie g o , k tó ry s ię p rz e ­

c h a d z a ł p o c ic h u . P a d re  u s i ło w a ł c o ś z  

tw a rz y  o d g a d n ą ć , a le  o p ró c z  d u m y  i z a ­

d o w o le n ia  w S u łk o w s k im  n ic n ie d o ­

s t r z e g ł . K ró le w ic z  w s k a z a ł n a  n ie g o  p a l ­

c e m  G u a r in ie m u  i k ró tk o  s z e p n ą ł :

—  D o b ry  p rz y ja c ie l . . . w  n im  n a d z ie ­

ja . . . g d y b y  n ie  o n , n ie  b y ło b y  s p o k o ju .

K s ią d z g ło w ą ty lk o  s k ło n i ł p o ta k u ­

ją c .

W te m  S u łk o w s k i , k tó ry  w ie d z ia ł, ja k  

k ró le w ic z o w i d łu g a ro z m o w a b y ła u -  

c ią ż l iw ą , p rz y s tą p i ł d o  G u a r in ie g o :

—  P a n a  n a s z e g o  n ic z e m  ro z e rw a ć , —  

r z e k ł —  a  tu  t r o s k  ty le . . .

J a  s ą d z ę , —  o z  w a ł s ię je z u i ta  — . 

ż e  p rz y  w a s z e j c h ę tn e j p o m o c y  w s z y s t­

k o  s ię  u ła tw i .

—  T u , w  S a k so n j i , z a p e w n e  — • o d p a r ł  

S u łk o w s k i , n a  k tó re g o  k ró le w ic z  p a tr z a ł  

i d a w a ł z n a k i z g o d y  —  tu , w  S a k s o n j i ,  

a le  w  P O 'ls c e . . .

—  Ś w ię te j p a m ię c i k ró l z o s ta w ił ta m  

p rz y ja c ió ł i s łu g i w ie rn e . K s . b is k u p  

L ip s k i . C ó ż m ó w i B r i lh l? —  z a p y ta ł  

G u a r in i .

K ró le w ic z  s p o jr z a ł n a  S u łk o w s k ie g o ,  

ja k b y  m u  w z ro k ie m  d a w a ł p e łn o m o c ­

n ic tw o  d o  o p o w ia d a n ia . S u łk o w s k i , n a  

w s p o m n ie n ie  B r i ih la , c h w ilk ę  s ię  k ró tk ą  

z a w a h a ł , le c z n a ty c h m ia s t d o d a ł :

—  I B r i lh l, i l i s ty  z  P o ls k i ś w ia d c z ą ,  

ż e n a s i a d h e re n c i w ie rn ie i g o r l iw ie  

o k o ło  e le k c j i p ra c o w a ć  b ę d ą . A le  k tó ż  

w ie , c z y  n a m  w  d ro g ę  n ie  w e jd z ie  L e s z ­

c z y ń s k i , p o m o c  F ra n c j i , in t ry g i?  N a  to  

p o tr z e b a  p ie n ię d z y .

K ró le w ic z u d e rz y ł z le k k a  p o r ę k u  

S u łk o w s k ie g o .

—  T o  B r i lh l m u s i d o s ta r c z y ć : o n  d o  

te g o  je d y n y .

S u łk o w s k i z a m ilk ł .

—  B ę d z ie m y  s ię  o , n ie  w s z y s c y  s ta ra ­

l i , a  k ró le w s k ą  k o ro n ę w ło ż y ć  m u s im y  

n a  s k ro n ie  p a n a  n a s z e g o .. .

—  I  J ó z e f in y  —  d o d a ł  F ry d e ry k  p rę d ­

k o . —  J ó z e f in ie  s ię to  n a le ż y . O n a  n ie  

m o ż e  k u r f ir s to w ą  p o z o s ta ć .

O b a j p rz y to m n i m ilc z ą c o s k ło n i li  

g ło w y , k ró le w ic z  z a d u m a n y f a jk ę p a ­

l i ł . Z d a w a ło  s ię , ż e  d a le j m ó w ić b ę d z ie  

w  ty m  p rz e d m io c ie , g d y , p o c h y l iw s z y  

s ię  d o  u c h a  o . G u a r in ie m u , s z e p n ą ł :

—  F ro s c h  w  k ą tk u  n a  p o k u c ie  m u s i  

b y ć  p a ra d n y ?  M ó w ic ie , ż e  o n i s o b ie  ję ­

z y k i p o k a z y w a li?

A lb o  s o b ie , a lb o  m n ie , a le  to  p e w n a ,  

ż e d w a c z e rw o n e ję z o ry ic h w id z ia ­

łe m .

Z a p o m n ia w s z y  s ię , k ró le w ic z g ło ś ­

n o  s ię ro z ś m ia ł , r ę k ę d o  u s t p rz y ło ż y ł  

i , z a w s ty d z o n y , z a m ilk ł n a g le . S u łk o w ­

s k i s ta ł z a m y ś lo n y i n ie c o  z g o r s z o n y  

s p o jr z a ł n a  k s ię d z a .

U p ły n ą ł m o m e n t ja k iś , g d y  F ry d e ­

ry k  p o c h y l i ł s ię z n o w u d o  u c h a  o jc a , 

z a s ła n ia ją c  r ę k ą

—  W id z ie liś c ie F a u s ty n ę ? —  z a ­

p y ta ł .

—  N ie  —  r z e k ł G u a r in i .

—  A ? n ie ? d la c z e g o ? P o w ie d z c ie - 

je j , z a p e w n ijc ie  ją , n ie c h ty lk o g ło s  

s z a n u je . J a  ją  s z a c u ję  w y s o k o , w y s o k o .  

E  u n a  d iv a ! G ło s a n ie ls k i, ż a d n a  je j  

n ie  z ró w n a . J a k  m i b ę d z ie  tę s k n o  z a  

je j g ło s e m ! A le m u s i te r a z  ś p ie w a ć w  

k o ś c ie le : n ie c h  ją  c h o ć ta m  u s ły s z ę .

S u łk o w s k ie m u te n  s z e p t b y ł ja k o ś  

n ie m iły ; o d s z e d ł k ro k ó w  k i lk a n a b o k ,  

le c z s ię  w p rę d c e w ró c i ł , s ta ją c  z n o w u  

p rz e d  k ró le w ic z e m . F ry d e ry k  w s k a z a ł 

n a  n ie g o  k s ię d z u ,

w
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Przegląd prasy.
Nasz program.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z jazd toruński był zew nętrznym w yra­
zem siły i żyw otności ruchu narodow ego. 
N a zew kierow niczych w ładz Stronnictw a  
bez żadnej agitacji, bez zniżek kolejow ych  
i innych udogodnień, tow arzyszących zjaz­
dom  w ysokiego obozu rządow ego, na w łas­
ny koszt i ryzyko przybyło do stolicy Po ­
m orza przeszło 6 tysięcy delegatów z ca­
łego kraju i 938 M łodych O bozu W ielkiej 
Polski, aby u proku rozpoczętej kam panji 
w yborczej zam anifestow ać sw ą zdecydow a­
ną postaw ę i jednom yślność w  w alce z pa- 
noszącem  się złem .

Jakież hasła w ypisał zjazd  .toruński na  
naszych sztandarach w yborczych? N a to  
pytanie odpow iada „G azeta W arsz.“ :

N ie potrzebujem y tw orzyć dla obecnych  
w yborów specjalnych haseł: w ystarczy  
nam  sięgać do naszego ogólnego program u  
i podkreślić w nim najaktualniejsze m o ­
m enty.

T utaj obok niezm iennych, naczelnych  
punktów program ow ych, dotyczących roli 
narodu polskiego w jego państw ie, stano ­
w iska K ościoła katolickiego, frontu anty- 
niem ieckiego, poszanow ania praw a i w y ­
chow ania m łodzieży, w ysuw a się konkret­
ny dla obecnej sytuacji program  gospodar­
czy. Jest to program  jedności gospodarstw a 
narodow ego, przeciw ny zarów no progra­
m om klasow ym jak i kapitalizm ow i pań ­
stw ow em u rządzącego obecnie obozu.

A rtykuł sw ój kończy „G az. W a.rsz.“ te- 
m i słow y:

Jesteśmy ze zjazdu toruńskiego zadowo­
leni 1 dumni. Z bieram y ow oce prostej i 
szczerej polityki, której nie uw ażam y za  
„fałszyw ą grę“ . A najwyższą nagrodą na­
sza jest wyniesione zc zjazdu toruńskiego 
przeświadczenie, że nas społeczeństwo ro­
zumie.

Jednością siln i w ew nętrznie będziem y  
« otuchą i zapałem  w alczyć o to , aby u- 
Śhw ały tysięcy uczestników zjazdu stały  
się w iarą i przekonaniem m iljonów naro ­
du.

Dlaczego Bank Polski podwyższa sto­
pę dyskontową?

Bank Polski podw yższa stopę dy ­
skontow ą, o jeden proc. Inform ując o  
tern sanacyjny „K urjer C zerw ony 41 tak  
uspakaja opinję publiczną:

„Spraw a ta obecnie nabrała spe­
cjalnej ostrości i aktualności w obec 
ciasnoty na krajow ym rynku pie­
niężnym . Piszem y o tern obszernie w  
art na str. 2. B ank Polski zam ierza  
podw yższyć stopę dyskont z 6,5 proc- 
do 7,5 a stopę lom bardow ą z 7,5 proc, 
do 8,5 proc. R ynek w ew nętrzny  abso ­
lu tnie uzasadnia zw yżkę. N fe bez  
w pływ u pozostaną stosunki zagrani­
czne. W edług w iadom ości nadesz- 
łych z B erlina B ank R zeszy zam ie­
rza podw yższyć stopę dyskontow ą o  
2 proc., pragnąc w strzym ać m asow y  
odpływ kapitałów i oszczędności 
przez przyznanie lepszych w arunków  
posiadaczom  w kładów ".

W  artykule, na który się pow ołuje  
ta notatka m am y zapew nienie, że  
„Idziem y ku lepszem u", gdyż jest „co­
raz w iększe zapotrzebow anie na pie­
niądz krótkoterm inow y". Z treści zaś 
tego artykułu dow iadujem y się, że  
„B ank Polski zam ierza podnieść stopę  
procentow ą, aby proces gw ałtow nego  
odpływ u pieniądza na rynek pryw atny  
nieco zaham ow ać 44.

W ynika z tego, że B ank Polski dą ­
ży do zaham ow ania gw ałtow nego od- 
Sływ u pieniądza na rynek pryw atny, 

zy rzeczywiście w Polsce jest tak wie 
Ikie ożywienie w przemyśle i handlu, 
że grozi „zalew rynku prywatnego** ka 
pitałami, które dotychczas leżą bez­
czynnie na lokatach w bankach?

Po co puszcza się takie „uspokoje­
nia 44, szczególniej z tern pow ołaniem  
się na N iem cy, gdzie jak w iadom o jest 
katastrofalna ucieczka kapitałów ? 
Dowód słabości.

„R obotnik 44 uw aża taktykę przedw y  
borczą kół sanacyjnych za dow ód ich  
słabości i braku oparcia w szerokich  
m asach:

W iem y doskonale, dlaczego R ząd  
stosuje taktykę represji w obec sw ych  
przeciw ników . G dyby R ząd był przeko  
nany, że w iększość społeczeństw a jest 
po jego stronie, toby nie uciekał się do  
tej taktyki. Gdyby Rząd czul się istot­
nie silny w opinji społeczeństwa, gdy­
by — jak to na każdym kroku twier­
dzi prasa rządowa —- przeciwnicy Rzą­
du nie mieli oparcia w społeczeństwie 
i byli tylko znikomą garstką, to nie by­
łoby potrzeby walczyć z opozycją aż 
lakierni drastycznemi i drakońskiemi 
środkami, jak to czyni Rząd obecny. 
Po cóż aresztow ać przyw ódców opozy­
cji, konfiskow ać prasę opozycyjną, sto ­
sow ać tysiące szykan w obec opozycji, 
jeżli kraj —  jak  zapew nia prasa rządo­
w a —  jest za R ządem ?

N ie. N iem a ludzi tak naiw nych, któ- 
rzyby w to uw ierzyli! R ząd sam  sw o- 
jem postępow aniem odbiera tę w iarę  
tym  sw oim  zw olennikom , którzy ją je­
szcze żyw ią Taktyka Rządu wypływa 
z przeświadczenia, że większość ludno­
ści jest przeciw niemu, przeciw syste-

Św iacie, 6. 10. T el. w ł.
Filar tu tejszej sanacji p. m ecenas 

B uczkow ski zw ołał plakatam i w iec, na  

którym  m iał poinform ow ać szeroki ogół, 
społeczeństw a  o  rozbiciu frontu  przeciw - 
niem ieckiego.

L udzi zeszło się około 300, ciekaw ych  
co im pp. B uczkow ski i Schm idt po ­
w iedzą jako „w ytraw ni politycy 44.

Z ebraniu przew odniczył p. Szcze­
pański, który sam nie w ie dlaczego do  
sanacji należy.

O gólny referat podjął się w ygłosić p. 
inżynier Schm idt z B ydgoszczy, który  
nic m ądrego  nie pow iedział jak  ty lko to , 
że trzeba silnego rządu, a takim jest 
rząd Piłsudskiego i dlatego należy go  
popierać.

D rugi zaczął przem aw iać p. B ucz­
kow ski, który jednak zobaczyw szy p. 
Sołtysiaka, ,zapom niał o referacie i za­
czął odczytyw ać jakąś bardo nieudolnie  
zredagow aną rezolucję, którą oprócz 
przew odniczącego w iecu i m ów ców , 
órzyjęło 6 innych osobników .

N ie chcąc nikogo dopuścić do głosu, 
rozw iązał szybko p. Szczepański w iec, 
proponując odśpiew anie „R oty 44 .

O kazało się jednak, że gdyby nie  
narodow cy  obecni na sali, to niem iałby  
;ej pieśni kto śpiew ać, poniew aż socja- 
iści w olą C zerw ony sztandar, a senato ­

rzy „Pierw szą brygadę 44.

N a scenie ukazał się p. Sołtysiak i 
zapow iedział, że za 10 m inut odbędzie  
się zebranie Stronnictw a N arodow ego, 
co zostało przyjęte huraganem okla­
sków . I rzeczyw iście za 10 m inut pre­
zes Str. N arodow ego p. L eon Flaczyńskil

mówi rzędów pomajowych. A ponie-1  żadnym środkiem , by zdobyć w no- 
w aż system  za w szelkę cenę chce utrzy w ym sejm ie sztuczną, w iększość i na  
m ać się przy w ładzy, w ięc nie gardzi * niej oprzeć sw oje dalsze rzędy.

„Sanacyjhe** zebranie.
„Sanacja 41 jeszcze chce się ratow ać  

przed „klapą" w w yborach. O tem  św iad ­
czy niedzielne zebranie w W ąbrzeźnie, do ­
tyczące w ielkiego, ale niestety niudałego  
oszustw a w yborczgo, m ianow icie w spra­
w ie jednej listy .

Z ebranie to zgrom adziło łącznie z w szel- 
kiem i statystam i około 30 osób. Z ebrani 
rekrutow ali się z osób zależnych... kilku  
liderów „sanacyjnych" i garstki osób roz­
sądnych, którzy z politow aniem patrzeli 
na w yw ody prelegenta gł. p. T uszyńskie­
go z T orunia, lidera tu t „sanacji44 p. L e- 
dw ochow skiego, p. D ąbskiego z W ałycza i 
w reszcie rozdzierającego szaty p. W altera, 
którem u dzielnie sekundow ał w mundurze 
komendant Pow. Pol. Państwowej p. B i- 
naś.

Poniew aż ze w zględu na trudności 
techniczne nie m ożem y sobie dziś pozw o ­
lić na szczegółow e spraw ozdanie z tego  
zebrania, w ięc ograniczam y się do zapoda­
nia ty lko grubego zarysu, zastrzegając się  
że praw dę szczegółow ą o zebraniu tem  
napiszem y w następnym num erze. Stre­
szczam y się w ięc. N a zebraniu tem w y ­
głosił „płom ienne" przem ów ienie im porto­
w any prelegent które silnie i druzgocąco 
zreplikował p. red. Piszcz wykazując, że 
na podstawie przeszłości nawet z dnia

wczorajszego do wyborów z „sanacją** we 
wspólnym froncie iść nie można, gdyż to 
naraża na szwank istotę walki z Niemca­
mi, którą jako frazesem posługuje się 
„sanacja** nie mająca prawa ubiegać się o 
mandaty na Pomorzu. Poniew aż na ze­
braniu tem  byli w w iększości a raczej ści­
śle m ów iąc skład zebrania był tego rodza­
ju , że „zapaleńcy" m ogli sw ego dokazać, 
w ięc robiono p. red. Piszczow i obstrukcję, 
który jednak zdołał w yw ody sw e doprow a­
dzić do końca, nie spotkaw szy się z rze­
czow ą repliką.

W  końcu „uchw aliło" to grono osób  
rezolucję dom agającą się jednej listy , po- 
czem nastąpiło po ', lokalu zw oływ anie lu ­
dzi, celem  jej podpisania.

N a tem na dziś kończym y to spraw o­
zdanie z tego „w ielkiego" zebrania, zastrze  
gając się, że napiszem y o tem  szczegółow o  
ze w zględu na w ypow iedzenie się tam za  
rządam i bezprogram ow ym i, jak rów nież ze  
w zględu na to , że w yłuszczanie ustępstw  
jakie poczyniła „sanacja" na rzecz N iem iec  
poczytyw ano za obelgę.

N a podstaw ie głosów usłyszanych po  
zebraniu , m ożem y stw ierdzić tą rzeczyw i­
stość, że w yw ody m ów ców „jednej"... li­
sty w stosunku do w yw odów p. red. Pi­
szczą stały na bardzo niskim poziom ie.

Stanowisko Rzemieślników Chrześcijan.
Z listą Stronnictwa Narodowego.

Z W arszaw y otrzym ujem y poniższe pis­
m o:

Prezydjum  W szechpolskiego Z jazdu D e­
legatów O rganizacyj R zem ieślniczych po- 
daje do w iadom ości następującą uchw ałę:

—  „Z ebrani w dn. 21. w rześnia 1930 r. 
na W szechpolskim  Z jeździe D elegatów O r­
ganizacyj R zem ieślniczych, przedstaw icie-

N ow e, 6. 10. T el. w ł.

D nia 3 bm . około godz. 7 w ieczorem  
szalał w  m ieście naszem  w ielki pożar, któ ­
ry groził zagładą w ielkiej części m iasta. 
Pożar w ybuchł w stajni brow aru K unter- 
sztyn, skąd przeniósł się na inne budynki 
tegoż brow aru. W ysiłki m iejscow ej straży  
pożarnej celem zlokalizow ania pożaru, 
w skutek silnego w iatru zachodniego i bra- 
liu odpow iedniej ilości sprzętów  gaśniczych  
nie odniosły skutku. N iebaw em  ogień prze­
niósł się na dalsze spichlerze i budynki 
w łaścicieli Sylw estrow icza, Jabłońskiego i 
Szw itaja przy R ynku B ydlęcym . C ała ta  
dzielnica stanow iła jedno olbrzym ie m orze 
płom ieni. Istn iała obaw a, że ogień ogarnie  
całe m iasto , zw łaszcza, że w iatr przenosił 
olbrzym ie chm ury dym u i całe snopy i- 
skier także na ulice G rudziądzką, K lasz­
torną i R ynek.

le św iata rzem ieślniczego chrześcijańskie­
go, w yraziciele idei narodow ej, deklarują  
sw ą akcję w yborczą do Sejm u i Senatu R . 
P. z listą Stronnictw a N arodow e ­
go, które daje gw arancję obrony spraw : 
narodow ej, chrześcijańskiej, gospodarczej i 
rzem ieślniczej". —

Wielki pożar w Nowem.
D opiero gdy nadeszła pom oc straży po ­

żarnej z G rudziądza, która nadjechała o- 
koło godz. 9, m ożna było przystąpić skuteoz  
nie do w alki z żyw iołem . Strażacy praco ­
w ali niezw ykle ofiarnie i w ielu z nich od ­
niosło poparzenia i zatrucia dym em .

Szkody w yrządzone przez pożar są ol­
brzym ie, w artość sam ych ty lko zniszczo ­
nych budynków obliczają na 100000 zł.

N ow e, 6. 10. T el. w ł.

W e W ielkich Pastw iskach (po drugiej 
stronie W isły) w ybuchł w zabudow aniu  
gospodarza Z achalskiego pożar, który zni­
szczył doszczętnie stodołę w raz z tegorocz- 
nem żniw em ; w zgliszczach znaleziono  
zw ęglone szczątki dw ojga dzieci Z achal­

skiego, liczących lat 5 i 6. Przypuszczalnie  
dzieci w znieciły ogień , a nie m ogąc go u- 
gasić, ukryły się w sieczkarni, gdzie się  
żyw cem  spalły .

Klapa „sanacji*1 w Swieciu.
zagaił zebranie, na którem  przem aw iali 
pp. Sołtysiak i red. Ł ukaczyński.

O bydw aj m ów cy w  bardzo dobitnych  
słow ach scharakteryzow ali działalność  
sanacji, piętnując w  ostrych słow ach ich  
obłudną robotę. M im o kilkakrotnych  
w ezw ań ażeby sanatorzy głos zabrali i 
przez obóz buntu m ajow ego, zw any sa­
nacją, jednolitego frontu narodow ego.

Piętnują niesłychaną obłudę kliki 
sanacyjnej, którą krzycząc o potrzebie  
jednolitego frontu antyniem ieckiego  
tw orzy w łasną listę, celem zm arnow a­
nia pew nej ilości głosów polskich, by  
w łaśnie um ożliw ić zdobycie m andatów  
N iem com , tak jak to uczynili w roku  
1928, tw orząc trzydziestkę.

Z ebrani potępiając w archolstw a lu ­
dzi, którzy zaw arli skandaliczny układ  
likw idacyjny z N iem cam i, pozostaw ia­
jąc w rękach kolonistów niem ieckich  
tysiące hektarów  polskiej ziem i i którzy  
trw onią m ienie narodow e.

Precz z rozbijaczam i sanacyjnym i!  
Precz z trw onicielam i pieniędzy pu ­
blicznych! Precz z listą sanacyjną! 
N iech żyje obóz narodow y! N iech żyje  
lista katolicko-narodow a!
zaprzeczyli w yw odom m ów ców , p. p. 
B uczkow ski i Schm idt w cieli m ilcze­
niem  pokryć sw oją klęskę.

W  dyskusji zabrał głos p. Jeleń, jako  
przedstaw iciel PPS., zrobił to jednak  
tak nieoględnie, że w ylazły szydła z 
w orka i pokazało się oblicze półsanato- 
ra. W ogóle p. Jeleń  na sposób sw ojskie­
go agitatora tum ani tu tejszych robotni­
ków  ku ich w iększem u nieszczęściu .

O trzym ał też ten tow arzysz bardzo  

ciętą odpow iedź —  od p. Flaczyńskiego  
i Sołtysiaka, po której jak z procy w y ­
leciał ze sali.

Po  uchw aleniu rezolucji odśpiew ano  
„B oże coś Polskę 44 i w śród entuzjastycz ­

nych okrzyków na cześć D m ow skiego, 
gen. H allera oraz na zw ycięstw o listy  
narodow ej — zakończono to zebranie  
z takim  trudem  zw ołane przez p. B ucz­
kow skiego.

Z Golubia.
Idea chrzęścijańsko-narodowa zwy­

cięża wśród nauczycielstwa. W piątek  
26 9. br. odbyło się pierw sze pow akacyj­
ne zebranie Stow . C hrześc.-N ar. N auczy­
cielstw a Szkół Pow szechnych K oła«G o- 
lub— D obrzyń. Z grom adziło ono nie ty l­
ko członków , pełnych zapału do pracy  

na niw ie chrześcijańsko-narodow ej. K o ­
ło G olub— D obrzyń od chw ili założenia 
pracow ało in tensyw nie, cicho —  m im o  
rozm aitych przeszkód. T oteż idea chrze- 

ścijańsko-narodow a zw yciężać zaczyna  
—  w praw dzie pow oli, ale stale. Jest to  

objaw em tego, że nauczycielstw o za­
czyna rozum ieć kierow ników t. zw . 
„O gniska 44 i ich zam iary i ideje, potę­
pione przez duchow ieństw o polskie. —  
N aostatniem  zebraniu przyjęto do  K oła  
G olub— D obrzyń trzech now ych człon ­
ków : pp. Faleńskiego ze Skępska, G rendę  

i Jaśtaka z H am eru. Spraw ozdanie z  
w alnego zjazdu delegatów w K rakow ie  
(w  lipcu br.) w ygłosiła p. Podolska, któ ­
ra w zjeździe pow yższym brała udział 
jako delegatka K oła G olub— D obrzyń. 
Z apoznano się z projektem  now ego sta­
tu tu . U zupełnienia i różnice m iędzy sta­
tu tem  starym  a  now ym  w ykaże na  przy- 
szłem zebraniu p. W rzesiński. N a za­
kończenie uchw alono urządzić „pierw ­
szy w ieczorek tąw arzyski 44, połączony z 
zabaw ą taneczną, który odbędzie się dn. 
11 październiki br. w salach H otelu  

C entralnego.

Z ruchu politycznego. W  niedzielę 28  
w rześnia m iało się odbyć zebranie B e- 
B e z referatam i. N a skutek zbyt „licz­
nych 44 słuchaczy zebranie się nie odby ­
ło : bo  nie było przed kim  gadać. —  T ej 
sam ej niedzieli w D obrzyniu w  rem izie  
strażackiej odbył się w iec, zorganizo­
w any prze® B e-B e. Przem aw iał prof. 
M aciejow ski z Płocka. Prócz dem agogji 
—  prelegent nie pow iedział nic.

Władzom pod uwagę. O tw ory kanali­
zacyjne na ulicy Z am kow ej (przy bóżni­
cy) w ydzielają niesam ow ity ... zapach. 
C zy nie należałoby  tych źródeł w szelak. 

chorób usunąć?! N ajprym ityw niejsze  
zasady w ym agają tego!

Echa zjazdu Stron. Nar. w Toruniu. 
N a niedzielę 28 w rześnia, w którym  to  
dniu odbył się w stolicy Pom orza zjazd  

Stronnictw a N arodow ego i O . W . P. —  
w szelka m iejscow a policja —  jak chodzi 
w ieść —  prócz dw óch posterunkow ych, 
w yjechała do T oruniu do pom ocy  przed  
... niew iadom o przed ozem ! —  O to znak  
czasu!

Surowa kara.
za wydanie przepustki do Brześcia.

D onosiliśm y niedaw no o historji adw o ­
kata B enkla. który jako obrońca posła so­
cjalistycznego D ubois dostał z w arszaw ­
skiego sądu apelacyjnego przepustkę do  
B rześcia. Przepustka ta została następnie  
z rozporządzenia m inistra spraw iedliw o ­
ści C ara uniew ażniona.

W  zw iązku z pow yższęm . jak się dow ia*  
duje narodow y „L w ow ski K urjer Poranny"  
(nr. 297 z dn. 3 bm  ) w iceprezes stołecznego  
sądu apelacyjnego p. Fleszyński, naw ia­
sem m ów iąc bliski krew ny p. Prezydenta  
R zplitej. został za w ydanie przepustki do  
B rześcia B enklow i zaw ieszony w  
czynnościach.

Aresztowania w Małopolsce.
Prasa donosi z pow ołaniem się na  

ukraińskie „D iło“ , że w czoraj areszto­
w ano w T arnopolu b. posła adw okata 
B arana znanego działacza ukraińskiego.

D zisiejsze dzienniki donoszą, że w  
Jaw orow ie, w ojew ództw o lw ow skie, 
przeprow adzono rew izję w tu tejszem  
gim nazjum  ukraińskiem  pryw atnem , w  
bursie oraz w m ieszkaniach jednego z 
profesorów  i u szeregu uczniów . W  w y ­
niku rew izji znaleziono egzem plarze 
„Surm y", proch strzelniczy i inne m a- 
terjały . A resztow ano prof. C zm ołę oraz  
jednego ucznia 7-ej klasy  i jednego 4-ej 
klasy gim nazjum .
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K R O N IK A .
r W to rek : R eg in y .

Ś ro d a: B ry gidy , P elag ii.

0 Z Bady M iejskiej. N a so b o tn iem  po­
sied zen iu R ad y M iejsk ie j p o w zię to n astę ­
p u jące u ch w ały . U ch w ałę d o t. p o d atk u o d  
p só w  zm ien io n o o  ty le , że o d tąd za p ierw ­
szeg o p o d w ó rzo w eg o p sa p łac ić się b ęd zie  
1 0 z ł.

P rzy ję to d © w iad om o ści n ieza tw ierd zeu  
n ic p . A n to n ieg o M ak o w sk ieg o n a stan o ­
w isk o cz ło n k a m ag istra tu .

Z g o d zo n o się n a zam iano w an ie p . C zer­
n iak a , rach m istrza M iejsk ie j K asy O szo zęd . 
sta ły m  u rzęd n ik iem  g m in y m iejsk ie j.

U sta lo n o ta ry fę d la p rzed sięb io rstw  
p rzew o zu o sób .

P rzy jęto d o za tw ierd za jące j w iad o m o ści 
b ilan s M iejsk ie j K asy O szczęd n o śc io w ej za  
la ta 1 9 2 4 -7 .

S p raw ę u d zielen ia su b w en cji szk o ln ic ­
tw u p o lsk iem u w C zech o sło w acji o co  
zw ró c iła się M acierz S zk o ln a , o d ro czo n o z  
b rak u o d p o w ied n ie j p o zy cji w  b u d żec ie d o  
n astęp n eg o o k resu b u d że to w eg o .

P rzed m io tem d łu ższe j d y sk u sji b y ła  
sp n aw a stacy j b en zy n o w y ch . O sta teczn ie  
u ch w alo n o , że staw ia jący p ierw szą stację  
b en zy no w ą p rzy u l. K o le jo w ej p . H eid ęl 
zap łac i m iastu ty tu łem  jed n orazo w ej o p ła ­
ty 1 0 0 0 z ł. K ażd y in n y p rzed sięb io rca, k tó ­
ry b ęd zie ch c ia ł w  m ieśc ie staw iać tak ą  
stac ję zap łac i jed n o razo w o 5 0 0 z ł. R o czn y  
czy n sz n a rzecz m iasta o d k ażd e j stac ji 
b en zy n o w ej b ęd zie w y n o sił 5 0 0 zł.

O statn im  p u n k tem  o b rad b y ła sp raw a  
w y b o ru cz ło n k a k o m isji w y b o rcze j o b w o d u  
IV . m iasta  W ąb rzeźn a w  m iejsce p . K o łec-  
k iego . W y b ran o p . P aw ło w sk ieg o sek re ta - 
itta m iejsk ieg o .

W  w o ln y ch g ło sach p o ru szo n o sp raw ę  
o św ie tlen ia g ł. d w o rca , o d n o śn ie d o czeg o  
p o stan o w io n o , ab y d o p rzy sz łeg o zeb ran ia  
p . b u rm istrz p rzed staw ił rad z ie w y n ik i 
sta rań w  ty m  k ieru n k u id ący ch .

W k o ń cu rad n y p . W eiss zg ło sił sw e u -  
stąp ien ie z rad y m o ty w u jąc to b rak iem  
czasu .

P rzeb ieg zeb ran ia b y ł sp o ko jn y . M u si-  
m y jed n ak zazn aczy ć , n ad n iek tó ry m i p u n ­
k tam i d y sk u to w an o d łu g o i n iew iad o m o w  
jak im  k ieru n k u ta d y sk u sja m iała zd ążać . 
T ak się rzecz m a ze sp raw ą p . C zern iak a , 
p rzy k tó re j o p o n o w ał p . rad . M ak o w sk i, 
n ie p o tra fiąc sw eg o stan o w isk a u zasad n ić .

0 Błędy w listach wyborczych. S tw ier­
d zam y , że w  lis tach w y b o rczy ch d o S ejm u  
i S en atu p o d p ad ają rażące n ied o k ład n o śc i. 
M ięd zy in n y m i stw ierd z iliśm y , że n a li-

S p is y  w y b o rc ó w  d o  S e jm u  i  S e n a tu  

s a w y ło żo n e d o  p u b lic zn eg o p rze g lą d u

o d  2 7  w rze ś n ia  d o  1 0  p a źd z ie rn ik a .

K a id y  uprawniony do głosowania powinien zgłosić się w lo­
kalu swego obwodu wyborczego i zbadać, czy nazwisko jego wzglę- 
nie innych, interesujących go osób znajduje się w spisie wybor­
ców. W  razie pom inięcia danego nazwiska w spisie należy w  
wyżej oznaczonym czasie wnieść pisemne lub ustne reklamacje 
do danej kom isji obwodowej.

W y b o rc y n a ro d o w i m a ja o b o w ią ze k d o p iln o w a ł, 

a b y ża d n e g o  z n ic h n ie b ra k ło  w  s p is a c h .

stach fig u ru ją o sob y d aw n o ju ż zm arłe , 
w zg lęd n ie w W ąb rzeźn ie ju ż n iezam iesz ­
k ałe , jak ró w n ież , co w ażn ie jsze w Ustach 
pom iniętych jest bardzo wiele osób, m ają* 
cych prawo głosować. Zatem przypom ina* 
m y, ie jest rzeczywista koniecznością, aby 
każdy listę sprawdził i przekonał się. czy  
na niej figuruję.

® W szyscy na wentę. W  śro dę 8 b m . o  
g o d zin ie 6 w ieczo rem w sa li p . S zy m ań ­
sk ieg o h o te l „P o d b ia ły m  o rłem " ro zp o cz- 
n ie się d o ro czn a w en ta T o w arzy stw a P ań  
M iło sierd z ia św . W in cen teg o a P au lo . Ń a  
p ro g ram  w en ty jak co ro czn ie z ło ży się k o n  
cert, liczn e u ro zm aicen ia o raz tań ce . B u ­
fe t i ty m  razem  b ęd zie o b fity w  c iep łe i 
z im n e p o traw y o raz w szelk ie n ap o je . Nie 
wątpim y, że na wentę pójdą wszyscy, aby 
spędzić chwil kilka na wesołej zabawie i 
tern sam em przyczynić się do otarcia łez 
wdowom , sierotom i starcom . P rzy p o m in a ­
m y  p rzy te j o k az ji, że o fia ry  w  n atu ra ljach  
lu b g o tó w ce o k tó re P an ie M iło sie rd z ia ser  
d eczn ie p ro szą , n ależy sk ład ać n a ręce p p . 
S ig u rsk ie j (R y n ek ), Z u ra lk ie j (K o le jo w a) 
lu b w  sam  d zień w en ty n a  sa li. Z a z ło żo ne  
d ary ju ż te raz sk ład ają P an ie M iło sie rd z ia  
im ien iem b ied n y ch serd eczn e : .,B ó g za ­
p łać!"

® W ażne dla pracodawców. In fo rm u je  
n as k ierow n ic tw o S zk o ły D o k sz ta łca jące j, 
że w  n ajb liższy m  czasie p rzy b ęd z ie d o W ą ­
b rzeźn a k o n tro le r, k tó ry w p o szczeg óln y ch  
zak ład ach p racy p rzep ro w ad zi rew iz ję , b y  
p rzek o n ać się , czy w szy scy m ło do cian i u -  
częszcza ja d o te jże szk o ły

(5 ) Z kroniki sportowej. W  n ied z ie lę ro ­
zeg ran o w  W ąb rzeźn ie zaw o d y p iłk i n o żn ej 
p o m ięd zy m iejsco w ą d ru ży n ą P eP eG e ą K . 
S . Z aw iszą z T o ru nia . Z aw o d y zak o ń czy ły  
się w y n ik iem  3 :2 n a k o rzy ść Z aw iszy .

O Z regat G. K. W . ,Vam bi«sia«. W  
n ied z ie lę p rzy b ard zo n iesp rzy ja jące j p o ­
g o d zie o d b y ły się reg a ty G im n azja ln eg o  
K lu b u W io ślarsk ieg o „V am b resia“ . P ierw ­
szą n ag ro d ę  zd o b y ła o sada czw ó rk i w  sk ła ­
d zie ste rn . M iszczak , w io ślarze : R eiske , 
P rzy sta lsk i. D u szy ń sk i i K w iatk o w sk i, p rze  
b y w ając to r w  czasie 5 ,3 8 ,5 m in ., zd o b y w a ­
jąc n ag ro d ę o fia ro w an ą p rzez p . m ec. B al­
cersk ieg o . W  b ieg u jed yn ek  zw y cięży ł. P io -  
tro w sk i w  czasie 8 ,1 0 ,4 .

Z p o w o d u tru d n o śc i techn iczn y ch sp ra ­
w o zd an ie z reg a t szczeg ó ło w e p o d am y w  
n astęp n y m  n u m erze .

Z azn aczam y , że n iep o g o d a w p ły n ęła b ar  
d zo  u jem n ie n a o rg an izac ję reg a t.

W io ślarze n ato m iast o k aza li fo rm ę d o ­
b rą . co św iad czy o ich w alo rze sp o rto w y m . 
P u b liczn o śc i m im o w sp o m n ian e j n iepo g o d y  
zeb ra ło się d o ść d u żo .

0  Kino „Słońce'1 dziś w  p o n ied z ia łek  
w y św ie tla p o raz o statn i „H alk ę" . W e  
w to rek w ielk i d ram at p o d ty tu łem  ..O jcze" . 
N a w ió rk o w e p rzed staw ien ie cen y b ęd ą  
zn iżo n e . W  śro d ę ze w zg lęd u n a w en tę  
T o  w . P ań M iło sie rd z ia k in o b ęd zie n ie ­
czy n n e .

O Kino Dwór W ąbrzeski w y św ie tla  
d ziś n ieo d w o ła ln ie o sta rtn i raz p rzep ięk n y  
film  tem atu p o lsk ieg o p t. „G rzeszn a m i­
ło ść" w /g p o w ieśc i A n d rze ja S tru g a p . t.: 
„P o k olen ie M ark a Ś w id y". T reść teg o d o ­
sk o n ałeg o film u w zru szy ła w szy stk ich w i­
d zó w  d o g łęb i serca  i p o lecam y jeszcze raz  
k ażd em u p rzek o n ać się i p o d ziw iać tak  
w ielk i film , jak im  jes t ..G rzeszn a m iło ść", 
a n ik t teg o n ie p o ża łu je. —  O d w to rk u w y . 
św ie tlam y jeszcze raz n a o g ó ln e ży czen ie : 
„W zanikach M arsyljl“ . F ilm  o b y cza jo w y . 
Rozwinięty handel żywym towarem .

Hiszpański następca tronu 1 
zam ierza o żen ić się ze sw ą k u zy n k ą  

D o n n ą , C arlo tą .

Z a rę c zy n y  k ró la  B o ry s a .
D zien n ik i o m aw iają , szczegó ło w o  

fak t zaręczy n k siężn iczk i w ło sk ie j G io  
v an n y z k ró lem  b u łg arsk im B o ry sem .  
O  zaręczy n ach ty ch m ó w iło się o d d aw -  
n a . C h o d ziło  jed y n ie o p rzezw y ciężen ie 
tru d n o śc i n atu ry re lig ijn ej. P rzyp u ­
szczać n ależy , że k siężn iczk a n ie zm ie ­
n i w y zn an ia . O p in ja p u b liczn a tw ier­
d z i, iż b ęd zie to m ałżeń stw o ' z m iło śc i, 
k tó ra , zb liża ją ,c o b ie d y n astje , p o g łęb i 
jed n o cześn ie p rzy jaźń o b u n aro d ó w  
p rzy czy n aj^c się d o u m o cnien ia p >  
k o ju .

N a o jc zy zn y  ło n o .

W  d n iu w czo ra jszy m  o d b y ło się u ro czy , 
k ó w trzech b o h ateró w p o larn y ch A n d ree- 
g o , S trin d b erg a i F ren k la , k tó rzy p rzea 3 3  
st& w p ro w ad zen ie d o S zto k h o lm u sźczą t 
la ty w y ru szy li ze S p itzb erg u w  ce lu d o tar­
c ia d o b ieg u n a p ó łn o cn eg o .

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y : 
E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 . 
Z a o g ło szen ia R ed ak cja n ie o d p o w iad a .

D ru k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A  
w T o ru n iu .

S Ł O N C E
H o te l „P o d b ia ły m o rłem ”  

w ła ś c ic ie l F r. S zy m ań s k i.

i

D ziś w  p o n ied z ia łek , d n ia 6 . b m . o g o d z . 8 ,1 5 w iecz . p o żeg n aln e p rzed staw ien ie  
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ze w sp ó łu d z iałem  b o h aterk i film u Z o rik i S zy m ań sk ie j. 'W B  

W e w to rek , d n ia 7 . b m . o g o d zin ie 8 ,1 5 w ieczo rem  w ielk i d ram at film o w y p o d ty tu łem  

•  • „O J C Z E ..." W ia n  M i  W  M  ••  
. M o tto : F ilm  ten p o św ięcam  m em u O jcu i w aszy m  O jco m . B ren en . — — —  

M T w  ro i. ty t. H . B . W arn e r o raz B u lb a  zn an y b o h ater z „B u rzy " . "M hB

N a s tę p n y p ro g ra m :

P a t i P a ta c h o n
N a s w o ic h  ś m ie c ia c h .
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■ „D W O H W flK K ń S r

w h Jan K aczy ń sk i.

Nieodwołalnie dziś ostatni dzień, 

o g o d z . 8 -m ej 

„G rze s zn a  m iło ś ć "  
w /g . p o w . A n d rze ja S T R U G A  p . t „Pokolenie M arka Świdy“ . 
Śpieszcie zobaczyć i p o d ziw iać n ajno w szy film  p o lsk i, a n ie  

pożałujecie.
m iB A A fl** D ram at ze w spo m n ień zako n n icy  

Z ap o w iad am y : f iM C llIlt! lIlla U d Ł I ■ z u d zia łem  W ern er P itsch au a  

z o b razu : Z a m u ra m i k la s z to ru ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W e  w to rek  i śro d ę , d n . 7 .8 . b m .

P o w tarzam y  n a o g ó ln e ży cze ­
n ie :

W  za u łk a c h M a rs y lii, 

F ilm  o b y czajo w y . Kozwloiety 
hasilel żywym towarem.

W e w to rek :
Podwójny program .

■lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllg

W E N T Ę

u rząd za Stowarzyszenie Pań M iłosierdzia św. W in­
centego a Panlo w  W ąbrzeźnie w  śro d ę  d . 8 p aźd z ier­

n ik a b . r. n a sa li p . S zy m ań sk ieg o .

KONCERT o d g o d z . 6 -te j p o p o łu d n iu . 

Różne urozmaicenia — n a zak o ń czen ie TANCE. 

Bufet o b fic ie  zao p atrz , w  c iep le i z im n e  p o traw y  i n ap o je. 

D o serc o fia rn y ch m iasta i o k o licy u d ajem y się z u p rze j­
m ą p ro śb ą o łask aw e d atk i tak w g o tó w ce jak i n atu ra ­
ljach , szczeg ó ln ie n a zao p atrzen ie b u fe tu , lo te rji fan to w ej 

i k o ła szczęśc ia .

W szelk ie d ary p ro sim y n ad esłać m o żliw ie w d zień p o ­
p rzed n io n a ręce p p . S ig u rsk ie j —  R y n ek i Ż u ra lsk iej —  

K o lejo w a lu b w  sam  d zień p o p o ł. n a sa lę .

W  im ien iu b ied n y ch sk ład am y w szy stk im S zan . O fiaro d aw co m  n ap rzód  
serd eczn e „B ó g zap łać '* .

O  jak n ajliczn ie jszy u d zia ł S zan . O b y w . m iasta i o k o licy g o rąco  p ro sim y . 

G o sp o d yn ie : D row a P io tro w sk a , W ilam o w sk a , Jez io rsk a .

G o s p o d arze : b u rm . S ch w arz , in sp . R eisk e , K o łeck i.

Z a rzą d : 
k s . d y r. Z ak ry ś, B ro n isław a P io tro w sk a , H elen a  S ig u rsk a , H elen a Ź u ra lsk a . 

W stę p n a s a lę 1 z ł, d z ie c i 5 0 g r.

O g ło s ze n ie .
W e w to rek , d n ia 7 p aźd z iern ik a 1 9 3 0 r. 

o d b ęd zie się w  W ąb rzeźn ie  

jarmark 
n a k o n ie

spęd zwierząt racicowych (b y d ło ro g a ­
te , św in ie i o w ce) z p o w o d u zarazy

UF jest zakazany

W ąb rzeźn o , d n ia 3 . X . 1 9 3 0 r.

M A G IS T R A T  

S c h w a rz , b u rm istrz .

P rze ta rg p rzy m u s o w y .
D n ia 7 . 1 0 . 1 9 3 0 r. o g o d z . 2 ,3 0 p o p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u p rzy ­
m u so w eg o n ajw ięce j d ającem u za g o tów k ę  
u p . P io tra Ju sk i w  L u d o w icach

73 klafty torfu, zbiór z około 5 m rg. 
żyta, konia i krowę.

Główczewski, k o m . sąd o w y  w  W ąb rzeźn ie .

Fabryczny skład

KAFLI SZAM OTOW YCH  
białych i Kolorowych  
o p ierw szo rzęd n e j g lazu rze

p o leca

JÓŻef Herzig, W ąbrzeźno
ul. Przem ysłowa 9.

W y k o n u je w szelk ie p race staw ian ia i p rze ­
ró b k i p iecó w  k aflo w y ch p o d g w aran c ją  

i k o rzy stn y ch w aru n kach .

Muh
n aty ch m iast lu b p ó źn ie j d o  
m eg o s k ład u  s kó r su ro ­

w y ch i g arb ow an ych  

2  u c zn i.
Z g ło szen ia  o so b iste lu b  p iś ­
m ien n e (ży c io ry s d o łączy ć}  
p rzy jm u je sk ład sk ó r su ro ­

w y ch i g arbo w an ych

C ze s ła w  B a lc e ro w ic z ,

B ro d n ica , P rzy k o p 6 1 .

te

b a rd zo  c zu jn y  je s t n t 

s p rze d a ż .

Z g ło szen ia d o A d m in . „G a  

ze ty W ąb rzesk ie j" .

Siano 
n a sp rzedaż  

K o z ło w s k i, 
N ie lu b  

koło^Wąbrzeźna,


